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MARIA HILDEBRANDT (1955–2009)
Maria Hildebrandt z domu Sionek urodziła się 24 października 1955 roku w Krakowie. 
Po ukończeniu szkoły podstawowej kontynuowała naukę w VI Liceum Ogólnokształcącym. 
W latach 1974–1976 uczęszczała do Studium Księgarskiego. W roku 1980 zawarła związek 
małżeński z Tadeuszem Hildebrandtem. Zamieszkała w Juracie i tam pracowała w Ośrod-
ku Wypoczynkowym „Merkury” do 1988 roku. W ciągu tych kilku lat jej życie rodzinne 
bardzo się zmieniło, była spełnioną matką trzech synów. Niestety, śmierć męża Tadeusza 
w 1984 roku gwałtownie zburzyła rodzinne szczęście. Była też powodem powrotu do Kra-
kowa, do rodzinnego domu. W roku 1988, pomimo licznych obowiązków wynikających 
z samotnego wychowywania dzieci, podjęła pracę w Bibliotece Jagiellońskiej na stanowi-
sku starszego bibliotekarza. Początkowo do jej obowiązków należała realizacja zamówień 
i włączanie do zbiorów w magazynie druków zwartych. Dzięki pracowitości i dokładności 
została przeniesiona do sekcji skontrum, najpierw w Oddziale Magazynów, później w Od-
dziale Organizacji Prac Bibliotecznych i Dydaktycznych. Odeszła z pracy 3 marca 2008 
roku. Powodem była ciężka, nieuleczalna choroba. Po ponad roku zmagań z chorobą zmarła 
22 lutego 2009 roku. 
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Na pogrzebie, który odbył się kilka dni później (26 lutego) na cmentarzu Batowickim 
w Krakowie, wielu z nas zastanawiało się nad wielokrotnymi ciężkimi doświadczeniami 
życiowymi naszej Koleżanki. Samotne wychowanie i wykształcenie trzech synów było za-
daniem bardzo trudnym, nie tylko z powodów finansowych. Jednocześnie opiekowała się 
schorowaną mamą. Przez ostatnie lata, gdy walczyła z chorobą, borykała się z poważnymi 
problemami mieszkaniowymi. Pomimo tego Maria Hildebrandt była osobą bardzo życzliwą 
i chętnie pomagała innym. Miała duże poczucie humoru. Po Jej odejściu brakuje nam naj-
bardziej jej głośnego i radośnie brzmiącego śmiechu.
Krzysztof Frankowicz
biuletyn-2010-cz II.indd   242 2010-06-21   11:37:09
